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II FORUM AKTYWU HSPS 


W czasie obrad VI Zjazdu ZHP 
uczestniczący w nim przedstawi- 
ciele szczepów ze szkół ponadpod- 
stawowych spotkali się na Forum 
Aktywu HSPS. Było to zgodne 
z ukształtowanym już od paru lat 
zwyczajem, że niczego ważnego 
nie podejmuje nasz Związek bez 
konsultacji z aktywem szczepów 
HSPS. Na tym zjazdowym Forum 
zapadło też postanowienie, aby ta- 
kie reprezentatywne spotkania ak- 


tywu młodzieżowego ZHP organi- 
zowane były co roku. 


Na tegorocznym Il Forum Akty- 
wu HSPS omówione zostaną inicja- 
tywy, z którymi szczepy wystąpiły 
po II Krajowej Konferencji PZPR. 
Wnioski z Forum zostaną przedsta- 
wione wszystkim harcerzom 
w trakcie zbiórek sprawozdawczo- 
wyborczych w szczepach HSPS. 

(jm) 


Puchar GK ZHP dla Kalisza 


Z MAPĄ 
' I KOMPASEM 


KĘTRZYN (Inf. wł.) Aż 34 chorągwiane zespoły wy- 
startowały w | Harcerskich Ogólnopolskich Zimowych 
Zawodach na Orientację. W podkętrzyńskich lasach 
rozegrano dwie konkurencje: bieg sportowy dziewcząt 
i chłopców oraz terenowe zawody zespołowe. Wśród 
chłopców triumfował Krzysztof Kozłowski z Łomży 
(czas 90,5 min.) przed Krzysztofem Michalskim — 
Olsztyn i Dariuszem Troniną — Kalisz. W grupie dziew- 
cząt najszybszą w odnajdywaniu właściwego kierunku 
pokonywanej trasy okazała się Irena Woźniak z Kalisza 
(rezultat — 93,3 min.). Tuż za nią finiszowały Urszula 
Danielewicz — Zielona Góra i Barbara Izatałowicz — 
Białystok. 

Niezwykle zacięty przebieg miała rywalizacja w ze- 
społowych zawodach terenowych. Aż cztery drużyny: 
Ciechanowa, Słupska, Warszawy oraz Włocławka, osią- 
gnęły identyczne czasy i im sędziowie musieli przyznać 
pierwsze lokaty. 

Po podsumowaniu wszystkich rezultatów indywidu- 
alnych i zespołowych uczestników imprezy stwierdzo- 
no, że najwięcej punktów zgromadziła reprezentacja 
Kaliskiej Chorągwi ZHP. Jej też wręczono puchar Głów- 
nej Kwatery Związku Harcerstwa Polskiego. (zp) 


WŁODOWICE (HSI). Dobrze układa się współ- 
praca harcerzy i uczniów Szkoły Podstawowej 
we Włodowicach z zakładem opiekuńczym — 
Państwowym Ośrodkiem Maszynowym w Rud- 
nikach. W wyniku częstych odwiedzin w POM 
powstała interesująca galeria rysunków pn 
„Mój zakład opiekuńczy w 2000 roku”, która 
zdobi dziś zakładową świetlicę. Pod koniec ubie- 
głego roku XI Szczep Harcerski zorganizował 
ciekawy turniej wiedzy o zakładzie opiekuńczym. 


- KOLOROWY 
-_ TELEWIZOR 
bo > dla 

harcerzy 


W finale turnieju brało udział dwunastu harcerzy 
Swoimi precyzyjnymi odpowiedziami z historii 
i dnia dzisiejszego zakładu zadziwiali nawet naj- 
starszych pracowników POM. Finaliści i zwycięz- 
cy otrzymali nagrody książkowe i sprzęt sporto- 
wy. W pierwszych dniach stycznia harcerski ze- 
spół wokalny udał się do POM, aby noworocz- 
nym koncertem dla pracowników podziękować 
za dotychczasową pomoc. Występ tak przypadł 
załodze do gustu, iż dyrektor Zb. Gajek przyrzekł 
ufundować harcerzom kolorowy telewizor. (mt) 


FOTO — ZAGADK 


To nie pingwin, lecz oblodzona studnia, którą na Suwalszczy- 
źnie sfotografował MAREK SZYMAŃSKI, kiedy mrozy sięgały 


tam -20*C. 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Autorka 
nazywa się Alexandra Elizabeth Shee- 
dy, jest Angielką i zaczęła pisać pierw- 
sze opowiadania mając 9 lat. Pewne- 
go dnia jej matka sięgnęła po zapisany 
brulion. Lektura wciągnęła ją, więc nie 
namyślając się długo udała się do wy- 
dawnictwa „McGraw Hill”. Stustroni- 
cowe opowiadanie pt. „Była sobie 


Bestseller 


dwunastolatki 


malutka myszka” zostało wydane, 
a jego 50-tysięczny nakład w szybkim 
tempie wykupiony. Mało tego, książe- 
czką zainteresowały się wydawnictwa 
innych krajów; m.in. przetłumaczono 
ją na język francuski. 

Alexandra opisała historię, którą zo- 
baczyła i usłyszała mała myszka na 
dworze królowej Elżbiety I. Młodziutka 
autorka ujawniła dobrą znajomość 
historii i dojrzały styl pisania. (eb) 


HAACEPSKA 
GAZETA 
MASTOLATKÓW 
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Fot. K. Adamowski 


Slalom gigant, łyżwiarstwo szybkie, biegi narciarskie — oto 
konkurencje tegorocznego Pucharu Ferii, odbywającego się pod 
patronatem Głównej Kwatery ZHP i „„Swiata Młodych”. O tro- 
fea naszej redakcji walczyła w poszczególnych kategoriach 
wiekowych cała krajowa czołówka najmłodszych przedstawicieli 
zimowych dyscyplin. Na trasach Cyrhli, na stoku Kotelnicy, na 
lodowym torze stadionu pod Krokwią byliśmy świadkami pasjo- 
nującej rywalizacji tych, którzy w niedalekiej przyszłości mogą 
stanąć na starcie mistrzostw Świata i olimpijskich igrzysk. Do 
tego stwierdzenia upoważnia nas wiele doskonałych rezultatów. 
a również dobra — jak na wiek uczestników PF — technika jazdy 
oraz ambicja i wola walki niemal każdego startującego. 


SAMOA 
ZAGKODNIA 


Jednym z najmniejszych 
państw świata jest Samoa Za- 
chodnie. Kraj tworzą, położone na 
zachodnich krańcach Polinezji, 
wyspy o łącznej powierzchni 2800 
km kw., a zamieszkane przez ok 
150 tys. mieszkańców. Według 
niektórych badaczy, Samoa było 
kolebką ludów Polinezji. Ten „raj- 
ski” — jak go niektórzy nazywają — 
archipelag odkrył w 1722 r. holen- 
derski żeglarz, Jacob Roggeveen. 
Nie Holendrzy jednak stali się 
właściciełam! Samoa, lecz Amery- 
kanie, Niemcy i Anglicy. W wyniku 
sporów i różnych przetargów te 
trzy państwa zawarty w 1899 r 
między sobą układ, który przyzna- 
wał USA Samoa Wschodnie, zaś 
Niemcom — Zachodnie. Sytuacja 
taka dotrwała do końca | wojny 
światowej. Po przegranej wojnie 
Niemcy utraciły kolonię. Samoa 
Zachodnie stało się terytorium 
mandatowym Ligi Narodów prze- 
kazane do administrowania No- 
wej Zełandii. Samoa Wschodnie 
nie zmieniłv właściciela i do dziś 
znajdują się pod panowaniem 
amerykańskim. 

Samoa Zachodnie, jako pierw- 
sze państwo Oceanii, uzyskało 
niepodległość w Nowy Rok 1962. 
W  państewku tym elementy 
ustroju republikańskiego łączą się 
ze starym systemem rodowym. 
Głową państwa jest. dożywotni 
władca „Fautua”. Mianuje on rząd 
z premierem na czele, który jest 
odpowiedzialny przed jednoizbo- 
wym parlamentem. Co trzy lata 
Samoańczycy wybierają przy po- 
mocy przedstawicieli rodów, ma- 
tai — delegatów do parlamentu. 
W kraju nie istnieje żadna partia 
polityczna, nie ma również związ- 
ków zawodowych. W życiu co- 
dziennym ściśle przestrzega się 
starych, często archaicznych praw 
i zwyczajów. Przydaje to wyspom 
egzotyki, ale również stanowi 
przedmiot zainteresowania wielu 
badaczy. 

Jak długo Samoańczycy zdołają 
zachować swoją odrębność kultu- 
rową, swoje zwyczaje? Póki żyją 
starzy, nic się na wyspach nie 
zmieni. Dążenie do zmian mani- 
festują natomiast ludzie młodzi, 
którzy mają dostęp do oświaty. 
Podkreślają m. in. konieczność 
uprzemysłowienia kraju oraz lik- 
widację bezrobocia. Obecnie lud- 
ność Samoa Zachodniego zajmuje 
się głównie rolnictwem. Uprawia 
się tam m. in. ryż, trzcinę cukrową, 
chlebowiec, banany, palmy koko- 
sowe idrzewa cytrusowe. Uprawy 
te są również przedmiotem eks- 
portu. (b) 


rganizm człowieka składa 
O się z miliona komórek 

Wszystkie one mają zako 
dowanąę w swej genetycznej 
pamięci ogromną wiedzę 
o funkcjach, jakie mają do speł 
nienia. Niczym w laboratorium 
przebiegają w nas procesy bio 
chemiczne. Niezwykłe szybko 
i precyzyjnie. Odpowiedzialne 
są za nie właśnie te malutkie. 
niedostrzegalne gołym okiem 
żywe komórki. Produkowanych 
przez nie niektórych związków 
chemicznych człowiek nie tylko 
nie potrafi zsyntetyzować sztu 
cznie, ale często nawet nie zna 
ich budowy! 

Każda z komórek organizmu 
żyje własnym życiem. Odżywia 
się, oddycha, rozmnaża i umie- 
ra. Wszystkie te czynności są 
jednak ściśle powiązane i pod- 
porządkowane potrzebom, ja- 
kie stawia organizm jako ca- 
łość. Informacje zawarte w ge- 
netycznej pamięci komórek po- 
zwalają na zgodne ich tunkcjo- 
nowanie. 


DYWERSANT 


W ORGANIZMIE 


woncja lekarska, pozostaje bez 
karny! 


Skąd się bierze 


Dotychczas nauki medyczne 
nie potrafią dać jednoznacznej 
odpowiedzi na pytanie, co leży 
u podstaw nowotworowej 
zmiany komórki. Jedno z naj- 
starszych spostrzeżeń dotyczy 
predyspozycji genetycznych 
Pewną rolę przypisuje się także 
wpływom otoczenia, np. odpo: 
wiednia dieta ma chronić przed 
działaniem czynników rako 


u kurcząt można przenosić na 
inne zdrowo, za pomocą prze 
sączu bezkomórkowogo. Mi 
kroskop olektronowy potwier 
dził podejrzenia uczonego. 
W przesączu znaleziono wiru 
sy. Powodowały one u kurcząt 
białaczkę. Zdawałoby się, ża 
można już krzyknąć hurra, ma 
my go. Nie, to wcale nie takie 
proste. Rzeczywiście wiadomo 
już, że wiele nowotworów 
u zwierząt ma podłoże wiruso 
we, ale u ludzi to jeszcze nic 
pewnego. Wprawdzio i u czło 
wieka w zmienionych rakowo 
komórkach znaleziono cząstki 


i niszczy go. Odkryta nawot 
pewne antygony, substancja 
po których organizm rozpozna 
je obco dla siobia substancje 
białkowo. | jeśli układ rozpo 
znania jest sprawny,a antygen 
dostatocznie wyraźny, to spra 
wa jost przesądzona na korzyść 
organizmu, jośli zaś dojdzie do 
osłabienia układu lub toż anty 
gen jest słaby i komórka jest 
jakby zamaskowana, doc hodzi 
do rozwoju raka. Również i ta 
hipoteza znajdujo potwierdze 
nie w obserwacjach klinicz 
nych 

Gdzie więc tkwią trudności 


Z lewej.Tkanka mięśniowa widziana pod mikroskopem (pow. 100x). Widoczny regularny układ włókien z poprzecznym prążkowaniem 
Z prawej To również preparat pochodzący z mięśniówki, ale jakże inny. Nie widać już na nim prawie regularnie ułożonych komórek mięśniowych. 
W tkance panuje chaos i dezorganizacja. Taki naciekający wzrost jest charakterystyczny dla komórek nowotworowych. 


Kiedy komórka 
przestaje słuchać 


I nagle wśród milionów poja- 
wia się jedna, którą nie obcho- 
dzą żadne „zakazy” i „nakazy”, 
zaczyna pędzić swoje własne 
„prywatne” życie. Bierze od 
gospodarza wszystko, nie da- 
jąc w zamian niclub prawie nic. 
Gwałtownie mnoży się przeka- 
zując następnemu pokoleniu 
wypaczoną informację. Tak po- 
wstaje nowotwór. Po upływie 
pewnego czasu jest to już od- 
dzielna tkanka, przybierająca 
często postać guza. 

Dalszy, niepohamowany 
wzrost prowadzi do zniszczenia 
zdrowych pobliskich komórek. 
Ale i to nie powstrzymuje ża- 
dnego „dywersanta”. Rozpo- 
czyna on wędrówkę wraz 
z krwią i limfą. Atakuje odległe 
narządy. Jest  „odważny” 
i szybki. | jeśli nie nastąpi inter- 


twórczych i zapobiegać nowo- 
tworom. Podobnie jak dieta, 
również i czynniki hormonalne 
są związane z pewnymi nowo- 
tworami. Od dawna znane są 
klinicystom takie czynniki rako- 
twórcze jak: sadza, smoła po- 
gazowa, nikotyna, Promienie x. 
Po upowszechnieniu się tech- 
niki mikroskopowej i odkryciu 
szeregu bakterii chorobotwór- 
czych sądzono, że mogą one 
być także przyczyną raka. 
Wprawdzie wyniki tych badań 
wypadły negatywnie, jednak 
udowodniły, że... bakterie nie 
są przyczyną chorób nowotwo- 
rowych. Wygląda to śmiesznie. 
Ale z takich właśnie fragmenta- 
rycznych „udowodnień” skła- 
da się nasza współczesna wie- 
dza o nowotworach. Zresztą 
badania te podsunęły nową 
możliwość, że skoro nie bakte- 
rie, to może wirusy. 

Już w roku 1911 Rous wyka- 
zał, że niektóre nowotwory 


wirusopodobne, ale tu napot- 
kano na olbrzymie trudności. 
Po prostu tych wirusopodob- 
nych cząstek nie można prze- 
cież przenosić na zdrowych lu- 
dzi, aby sprawdzić czy wywołu- 
ją proces nowotworowy. 
A i w zdrowych komórkach też 
udawało się takie „wirusy” (na- 
zwano je onkogennymi) zna- 
leźć. Nowy znak zapytania. Nie- 
mniej łączy się z ich odkryciem 
duże nadzieje na przyszłość. 
Inną niezwykle ciekawą i od- 
mienną od wszystkich dotych- 
czasowych hipotezą jest sfor- 
mułowana przez Thomasa teo- 
ria nadzoru immunologiczne- 
go. Przyjęto, że wśród tak 
ogromnej liczby komórek, z ja- 
kiej się składamy, co jakiś czas 
dochodzi do transformacji no- 
wotworowej, tzn. że „rodzi” się 
komórka o cechach nowotwo- 
rowej. Ponadto założono, że 
układ immunologiczny (odpor- 
nościowy) rozpoznaje wroga 


w rozwiązaniu zagadki? Posłuż- 
my się pewnym obrazowym 
porównaniem. Aby na wyso- 
kiej, kamiennej wieży mogło 
wyrosnąć drzewo, musi zadzia- 
łać kilka czynników. Musi być 
trochę ziemi, na szczycie musi 
być nasienie, musi powiać 
wiatr, który wdmuchnie je na 
wieżę, wreszcie musi spaść 
deszcz, aby mogło ono wykieł- 
kować. To drzewo to jakby my. 
Prawdopodobnie musi zadzia- 
łać kilka czynników naraz, aby 
doszło do powstania nowotwo- 
ru. Kilka z tych czynników, już 
znamy, kilku domyślamy się, 
reszta czeka na swoich od- 
krywców. 


Medycyna sprzyja 
nowotworom 


Zdawałoby się, że to stwier- 
dzenie paradoksalne. Przecież 
dzięki medycynie wzrósł ogól- 


ny poziom zdrowotny społę 
czeństwa, przedłużyła się śred 
nia przeżycia, znacznie spadł, 


» a 
śmiertelność dziaci. To wszyst 


ko prawda, a jednak 

W Puerto Rico, gdzie opano 
wano wiąkszość chorób zakał 
nych wśród dzieci, gdzie porą 
no sią z gruźlicą, nagle spos 
trzeżono, że na drugim miejsęu 
wśród przyczyn zgonu znalazły 


sią choroby nowotworowe raj 
mujące przedtam odlegiajszą 
miejsco. Fakt ton wiąże się 
z przedłużeniem ludzkiego ży 
cia o tych 20 czy 30 lat, bo 
zapadalność na niektóre choro. 
by nowotworowe wyrażnię 
Podobnie 
rzecz ma sią w innych krajach, 
w tym także i w Polsce. Oczy 
wiście przedłużenie tycia nie 


z wiekiem wzrasta 


jest jedyną przyczyną wzrostu 
zapadalności na raka. Jest on 
często zwany chorobą cywilizą 
cyjną. Wzrost zanieczyszczenia 
atmosfory, ilości wypalanych 
papierosów, to sprawdzone już 


czynniki rakotwórcze 


Leczyć nie znając 
przyczyny... 


nie jest łatwo. Ale współ 
czesna madycyna dysponuje 
wcale pokażnym arsenałem 


środków. W onkologii, jak rzad 
ko której specjalności, łączą 
swo wysiłki lekarze o różnych 
specjalnościach. Chirurdzy, ra 
dioterapeuci, chemoterapeuci. 
Wiele spośród nowotworów le 
czy się wszystkimi trzema spo- 
sobami (leczenie skojarzonej. 
Najpierw do akcji wkracza chi 
rurg, usuwając na ile to jest 
tylko możliwe chorą tkankę, po- 
tem leczenie promieniami x, 
a ostatnio coraz powszechniej 
stosowanymi promieniami 
gamma, wreszcie chemotera 
pia silnie działającymi cytosta- 
tykami, to jest lekami hamują 
cymi rozmnażanie się komórek 
rakowych. 

Warunkiem pełnego sukce- 
su jest jak najwcześniejsze roz 
poznanie i jak najszybsze roz 
poczęcie fachowego leczenia 
W Polsce istnieje szereg spe- 
cjalistycznych placówek służby 
zdrowia, wyposażonych w co- 
raz nowocześniejszą aparaturę, 
coraz skuteczniejsze leki, który- 
mi posługuje się lekarz-onko- 
log. Wiele z chorób nowotwo- 
rowych jest dziś niemal 
w 100% wyleczalnych, a w sze- 
regu wypadków nawet groż- 
nych nowotworów leczenie by- 
wa skuteczne. Nie jest więc 
z tym dywersantem aż tak źle. 

Badania nad nowotworami 
wciąż trwają. Każdy rok przyno- 
si ze sobą nowe odkrycia, każdy 
rok mnoży znaki zapytania. Czy 
będziemy kiedyś leczyć raka tak 
jak dzisiaj anginę? Czas pokaże. 

MAREK POWAŁA 
Fot. autora 


Kto jest wrogiem ucznia? 


ANA 


Z okresu nauki w pierwszych klasach szko- 
ły podstawowej, dzięki której opanowałem 
trudną sztukę czytania i pisania, zapamięta- 
łem, że na pytania należy odpowiadać peł- 
nym zdaniem. Odpowiedź na pytanie posta- 
wione w tytule brzmi więc tak: Największym 
wrogiem ucznia są uczeni! Dlaczego? Bo to 
oni dokonują wynalazków, odkrywają co- 
dziennie coś nowego, co ma bezpośredni 
wpływ na programy szkolne. Oto najprostszy 
przykład: na świecie żyje jeszcze sporo milio- 
nów całkiem rześkich ludzi, nie mających 
jeszcze pięćdziesięciu lat, którzy o rozbiciu 
atomu dowiedzieli się z gazet, donoszących 
o straszliwych skutkach wybuchu bomby 
atomowej w Hiroszimie. Dziś tajemnice ją- 
dra atomu znane są dzieciom przechodzą- 


cym w wiek nastolatków. Tak więc gwałtow- 
ny rozwój nauk, zwłaszcza matematyczno-fi- 
zycznych i przyrodniczych, spowodował 
przyrost materiału nauczania. Stąd też, ża- 
rtobliwe oczywiście, nazwanie uczonych 
wrogami uczniów. 


To przeciążanie młodzieży nauką, zarów- 
no w szkole jak i zadawanymi do domu 
lekcjami, martwi od dawna nie tylko uczniów 
ale i pedagogów; najwcześniej zaś wyrażali 
swe obawy lekarze — higieniści. Zbigniew 
Brzeziński pisał tak: „„Na zadania domowe ze 
wszystkich przedmiotów uczeń klas młod- 
szych nie może poświęcać więcej niż I--1,5 
godziny, w klasach starszych odpowiednio 
więcej, bo 1,5-2 w trzeciej klasie, od 3-4 


w ósmej do jedenastej. Na dni wolne od 
nauki nie powinien w ogóle mieć zadawa- 
nych lekcji”. W roku 1971 problemem obcią- 
żenia uczniów nauką szkolną, zajął się Insty- 
tut Badań Pedagogicznych. Były to bardzo 
poważne i wszechstronnie przeprowadzone 
badania w różnych typach szkół, na wsi 
i w mieście. A oto jeden z wniosków: „„Wpra- 
wdzie w skali krajowej przeciętny czas nauki 
nie przekracza górnej granicy norm, czyli 9 
godzin, ale można mieć wątpliwości co do 
tego czy nie są to normy zbyt wysokie. 
Czemu bowiem młodzież w wieku lat 13-16 
ma pracować 8-9 godzin dziennie, gdy od 
dorosłych wymaga się 7-8-godzinnego dnia 
pracy umysłowej?” Jest tu jednak mowa 
o „uczniu statystycznym”, a przecież nie 


każdy jest jednakowo uzdolniony i nie wszy- 
scy mają jednakowe warunki w domu. 
Zaczynamy obecnie jedną z najdonioślej- 
szych zmian w historii naszej oświaty: wpro- 
wadzamy powszechne, obowiązfowe wy- 
kształcenie na poziomie średnim. W tej no- 
wej szkole będą musiały ulec zmianie pro- 
porcje między czasem nauki w szkole, a cza- 
sem wolnym ucznia. Mniej będzie wkuwa- 
nia, a więcej rozumienia. Czy stwarza to 
szansę mniejszego obciążenia uczniów? Ci 
sami „ wrogowie” ucznia — uczeni i inżynie- 
rowie już mu pomagają, a będą jeszcze wię- 
cej. Idzie mi tu o unowocześnianie wprowa- 
dzanie zupełnie nowych pomocy naukowych 
i oczywiście metod nauczania. Musi też wy- 
wrzeć ogromny wpływ na program szkolny 


idea tzw. edukacji permanentnej. Ryszard 
Wroczyński w „Wychowaniu Obywatel- 
skim”' pisze tak: ,,...w warunkach przyspie- 
szonego rozwoju nauki i kultury wykształce- 
nie wynoszone ze szkoły nie może być trakto- 
wane tradycyjnie jako „,kanon”” wyposażają- 
cy na całe życie. Stanowi ono bowiem układ 
dynamiczny, ulegający ciągłemu poszerza- 
niu, doskonaleniu i modyfikacji. Wiedza 
i umiejętności uzyskiwane na poszczegól- 
nych szczeblach systemu edukacyjnego sta- 
rzeją się szybko, jeżeli nie są udoskonalane 
i odnawiane: każde więc wykształcenie, nie- 
zależnie od swego poziomu musi być trakto- 
wane jako wyjściowe” do procesu kształce- 
nia się w ciągu całego życia.” Jest to więć 
wielka szansa dla nowej szkoły średniej, 
w sensie „„odchudzenia”” programu. R. 

A sztuki pisania i czytania uczą się już 
„Starszaki” w przedszkolu. Bo też są bar- 
dziej rozwinięci fizycznie i psychicznie © 
swych „kolegów ”, nawet tylko z poprzednie 
go pokolenia. 


JERZY KOWALKOWSKI 


zy każdy z Was wie na pew- 

no, kim chciałby zostać, co 
robić, aby być zadowolonym 
z życia? 

Na łamach tego artykułu 
chciałbym poruszyć problem, 
który mnie osobiście niepokoi. 
Obserwując moich rówieśni- 


ków — maturzystów, rozmawia- 
jąc z nimi na temat ich przy- 
szłych losów, coraz mniej spo- 
tykam ludzi... realnie patrzą- 
cych na świat. Wszyscy w bło- 
gim rozmarzeniu wybierają się 
na studia wyższe. Pewne kie- 
runki są szczególnie modne: fi- 


lologie obce, Akademia Sztuk 
Pięknych I Państwowa Wyższa 
Szkoła Teatralna. Nikt nie chce 
zostać tak potrzebnym dla spo- 
łoczeństwa nauczycielem, rol 
nikiem czy toż skończyć wydział 
prawa administracyjneqo 


Niech nikt z czytolników nio 
pomyśli, ża zabraniam wstąpu 
na wyższa uczolnie! Alo czy nia 
jest wielkim paradoksom, żo 19 

letnia dziowczyna bez sprocy 
zowanych zaintorosowań, któ 
ra z wielkim trudem przecho 
dziła z klasy do klasy, wybiora 
się na filologią skandynawską 
zo... stuprocentową pewnością 
otrzymania indeksu. | gdzie tu 
logika i zdrowy rozsądek? Inny 
przykład. Chłopak mający rok 
rocznie poprawki z fizyki i ma- 


tematyki, intorosujący sią spor- 
tom, zamiorza zdawać ogzami- 
ny wstępne na wydział aloktro- 
niki z takim samym przakona- 
niom jak poprzedniczka. 


Żadna z przytoczonych po* 
staci nie widzi siobia w przy* 
szłości boz tytułu magistra! 
Nikt z nich nio myśli o tak wiol 
ce pożłytacznaj instytucji, jaką 
jost szkoła pomaturalna, dająca 
okroślony zawód. A przacioż 
maturzysta mający trudności 
w zakrosio matoriału azkoły 
środnioj, nutomatycznio ma 
nikła szanse dostania się na 
studia | ich ukończenia, A jożoli 
dziwnym trafom uzyska indoks, 
to jeszcze przed końcom piorw 
szego roku na pewno z niego 
zrozygnujo. Jego miojsco na 


uczelni mogłaby zająć inna 
osoba, bardziej zdolna, które 
z braku miejsca musi czokać do 
następnogo roku na egzamin 
bądź zrezygnować ze studio- 
wania w ogóla. 

Nioch wszyscy maturzyści (a 
takżo cl z klas ósmych, bo oni 
cząsto postąpują podobnie) za 
stanowią sią nad swoją dalszą 
drogą w życiu. Przada wszyst 
kim sami, baz pomocy rodzi 
ców, którzy — trzoba to przyznać 

cząsto cą iandancy|ni w oca 
nianiu awoich dziaci 


Do rmaja pozostało kilka mio- 
niący. Jest wiąc joszczo czas, 
nby podjąć rozsądną decyzją. 


KRZYSZTOF ŻAK, Warszawa 
Członek Ligi Roportarów nr 91 


III Puchar Ferii 


FAWORYCI NIE ZAWIEDLI 


© Ponad 650 zawodniczek i zawodników na starcie 


© Wysoki poziom sportowy i organizacyjny zawodów 


© Generalny sukces zakopiańskiej Szkoły Mistrzostwa Sportowego 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


m zawodniczek roczników 1963-64. Ja- 

ko siedemnasta para startuje Marzena 
Dziadzio, reprezentantka Szkoły Sportów Zi- 
mowych w Zakopanem i Jadwiga Pawluć 
SP-12 Elbląg. Obie panczenistki wiedzą do- 
brze, że mają szansę stanąć na podium, obie 
też znają siłę własną i konkurentki. Pada 
strzał. Ruszają jednocześnie i „pierś w pierś” 
wpadają w wiraż. Krzywizna pierwszego łuku 
jeszcze nie uwidacznia przewagi żadnej z nich. 
Na drugim identyczna sytuacja. Jednak przy 
wyjściu na ostatnią prostą Marzena uzyskuje 
minimalną przewagę. Dynamicznie finiszuje, 
dysponuje większym zapasem sił, zwycięża 
Spiker podaje rezultaty. Dziadzio ma czas 50, 1 


L= tor pod Krokwią. Bieg na 500 


sek. Obejmuje prowadzenie. Ale kilka minut 
później na tor wchodzi koleżanka Pawluć, 
Katarzyna Tłustochowicz. Nie milknący do- 
ping elbląskiej drużyny i... mamy kolejną 
liderkę. Jednak szczyt emocji ma dopiero na- 
stąpić. Wszyscy oczekują na start Zofii Tokar- 
czyk z Zakopanego. 500 m to jej koronny 
dystans... Ruszyła jak burza. Już na pierw- 
szych metrach uzyskuje nad wyłosowaną 
przed zawodami rywalką wprost miażdżącą 
przewagę. Nie ogląda się do tyłu, walczy tylko 
z sobą. Wreszcie meta i doskonały wynik — 
48,6 sek. Lepszy od Tłustochowicz o 0,7 sek. 

Elbląszczanka rewanżuje się za tę porażkę. 
W biegu na 1000 m wygrywa z Tokarczyk. Ale 
po podliczeniu punktów za wielobój okazuje 
się, że reprezentantka Zakopanego wychodzi 
z rywalizacji obronną ręką. 

Wielobój dziewcząt młodszych (roczników 
1965-66) kończy się sukcesem Lidii Olcoń — 
Nowy Targ. Wśród chłopców zwycięstwa 
przypadają Markowi Szymańskiemu z Toma- 
szowa (starsi) i Wacławowi Walczakowi z Za- 
kopanego (młodsi). 


Pojedynek z wiatrem 


Przenikliwe zimno, silny wiatr. Ale na Cyr- 
hli melduje się ogromna liczba startujących. 
Wśród przygotowujących się do biegu nie 
widać zniechęcenia z powodu niesprzyjającej 
aury. W gronie młodziutkich sportowców do- 
strzegamy sławne w narciarskim światku po- 


stacie. Oto niedawna reprezentantka kraju, 
pani Zofia Majerczyk-Chromik, udziela os- 
tatnich rad Joannie Galicy (SP-Poronin). Oto 
pan Stanisław Bukowski, wychowawca tej 
klasy zawodników co Jan i Andrzej Staszelo- 
wie, smaruje „„deski” 13-letniej Heleny Ogó- 
rek (SP-Dzianisz). Według wszelkich przewi- 
dywań właśnie ona oraz Joanna Galica są głów- 
nymi pretendentkami do trofeum w grupie 
młodszej... 


Jako pierwsza, na 2-kilometrową trasę, ru- 
szyła Joanna. Na mecie czekamy na nią tylko 
8,26 min. Bardzo długo widniał na czołowym 
miejscu informacyjnej tablicy jej rezultat. Ale 
już finiszuje kruczowłosa Helena. Dziewczyna 
mocno pracuje nogami, a kijki tylko śmigają 
w ostrym słońcu. Dopiero po minięciu linii 


mety widać ile z siebie dała. Osiągnęła identy- 
czny czas co Joanna... 

Roman Budz (SP-7 Zakopane) jest najlep- 
szy w kategorii młodszych chłopców. Jego 
szkolny kolega Andrzej Chyc wywalcza pry- 
mat w grupie starszej. Po sukces sięga też 
trzecia reprezentantka zakopiańskiej „„sió- 
demki”, Krystyna Bryniarska (rocznik 1963). 
Warto podać, że tuż za jej plecami uplasowało 
się aż sześć zawodniczek SP-7. 


Między bramkami 
slalomu 
Jeszcze przed rozpoczęciem „,giganta” wia- 


domo było, że największych emocji należy 
oczekiwać w takcie konkurencji chłopców 


starszych. Pan Adam Klimek, trener Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego, powiedział nam, że 
decydująca walka rozegra się między ubiegło- 
rocznym zwycięzcą PF, Piotrem Stalmachem 
oraz Piotrem Sidutem i Ryszardem Nikliń- 
skim — wszyscy SP-3 Zakopane. 

Jako pierwszy z wymienionych, z numerem 
startowym „,10” po stoku ruszył Piotr Sidut. 
Gęsto najeżona bramkami Kotelnica aż roiła 
się od trudnych do pokonania muld. Jednak 
Piotr spokojnie, chociaż szybko i energicznie, 
bierze każdę przeszkodę. Czas 40,1 sek. daje 
mu prowadzenie. Nie na długo. Minutę póź- 
niej wystartował Ryszard Nikliński. Ten sta- 
wia wszystko na jedną kartę. Brawurowo mija 
bramki, na jednej omal nie wypada z trasy, ale 
poprawia wynik Piotra o 0,1 sek. Wydaje się, 
że on zostanie zwycięzcą arcytrudnej sztuki 
„alepejskiej”. Stalmach, który wylosował je- 
den z ostatnich numerów startowych, napotka 
dodatkową trudność — stok zryty „„deskami” 
poprzedników. Jednak ubiegłoroczny mistrz 
PF nie zamierza łatwo kapitulować. Niezwy- 
kle ostro atakuje pierwszą bramkę, ociera się 
o drugą. Spod równolegle i tuż obok siebie 
trzymanych nart sypią się całe tumany sypkie- 
go śniegu. Widać, że chłopak umie jeździć 
nawet w tak niesprzyjających warunkach. I ry- 
zykuje, zdaje sobie sprawę, że asekuranctwem 
nic się tu nie zwojuje. Z ogromnym napięciem 
czekamy na werdykt jury. Wreszcie sędziowie 
podają rezultat — 39,4 sek. Stalmach, który nie 
zdążył jeszcze odpiąć narciarskich wiązań 
triumfalnie wznosi ręce... 


wydarzenia pucharowych zawodów. Warto 
jednak wspomnieć o starcie najmłodszej 
uczestniczki slalomu, zaledwie 4,5-letniej Eli Tur- 
czańskiej, która pomimo wielu upadków bohater- 
sko dojechała do mety. © dramatycznym pojedyn- 
ku o pierwszą lokatę „„alpejczyków” grupy młod- 
szej: PIOTRA TOBIASZA i MARKA ROGAL- 
SKIEGO. O pasjonujących walkach slalomistek... 
Możemy powiedzieć, że Puchar Ferii spełnił swoją 
rolę. Jeszcze raz udowodnił, że narciarskich i łyż- 
wiarskich talentów mamy pod dostatkiem. Wypada 
im życzyć kolejnych, coraz wartościowszych osią- 
gnięć. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. K. Adamowski 


ZAMIAST KOMENTARZA 


III Puchar Ferii mamy już za sobą. Przy- 
znać trzeba, że nie spodziewaliśmy się tak 
zaciętej rywalizacji. Zmagania o każdy metr, 


T:" ze względu na ilość opisać wszystkie 


o każdy ułamek sckundy, toczyły się na wszy- 
stkich arenach tegorocznego PF. Możemy 
też śmiało powiedzieć, że nasza impreza 
doczekała się wysokiej rangi; stała się nieofi- 
cjalnymi mistrzostwami kraju w kategorii 
młodzików. A że startowali najlepsi w Polsce 
łyżwiarze i narciarze, emocji było sporo. 
I jeszcze więcej wspaniałych rezultatów, któ- 
re pozwalają z optymizmem spoglądać na 
przyszłość naszych zimowych dyscyplin. 

W PF pokonanych nie było. Niemal każdy 
z kilkuset startujących miał powody do ra- 
dości, poprawił swój najlepszy z dotychcza- 
sowych wyników, zdobył cenne punkty dla 
swojej szkoły. W samym tylko łyżwiarstwie 
padło tyle rekordów życiowych, że nie spo- 
sób ich odnotować. Dumny może być z wys- 
tępu własnych podopiecznych pan Adam Ka- 
zimierczyk z Lubina. „„Uparty”, jak nazwa- 
no go w mieście, tak długo zabiegał o budo- 
wę łyżwiarskiego toru, aż wkońcu przekonał 
wszystkich oponentów. W Lubiniu jest tor 
od dwóch lat. Od nieco krótszego okresu 
tamtejsi panczeniści znajdują się w ścisłej 
czołówce krajowej. Podczas PF ubiegłorocz- 
ni mistrzowie Polski młodziczek i młodzików 
jeszcze raz zademonstrowali swoją wartość. 

Rewelacyjnie również wypadli przedsta- 
wiciele SP-2 Giżycko, SP-2 Nowy Targ, 
S$P-3 Augustów, SP-12 Elbląg, SP-13 Po- 
znań... Pani Ewa Morzycka, opiekunka do- 
skonałych łyżwiarzy szybkich Szkoły Mis- 
trzostwa Sportowego w Zakopanem, powie- 
działa nam, że poziom walczących w PF 
panczenistek wcale nie jest niższy od osią- 
gnięć juniorek. Wielu uczestników naszej 
imprezy zdobyło dzięki swoim rezultatom II 
klasę sportową. Warto zapamiętać nazwi- 
ska: Zosia Tokarczyk (Zakopane), Kasia 
Tłustochowicz (Elbląg), Iwona Samborska 
(Lubin), Beata Rzepniewska (Giżycko), Ma- 
rek Szymański (Tomaszów)... 

Podobnie zaimponowali narciarze. „„Al- 
pejczyk” Piotr Stalmach z Zakopanego to już 
klasa międzynarodowa. Ale w swojej szkole, 
jak sam oświadczył, ma wielu równych sobie 
konkurentów. Kto wie, czy Joasia Galica 
z Poronina nie pójdzie w ślady wlasnej tre- 
nerki, pani Zofii Majerczyk-Chromik? Zresz- 
tą nie tylko ona ma szansę powtórzyć osią- 
gnięcia byłych mistrzyń. Od dobrze zapowia- 
dających się ,„klasyków” aż się roi w Zakopa- 
nem, Dzianiszu, Witowie, Kościelisku. 
Rzecz w tym, aby tych talentów nie zmarno- 
wać, aby sami młodzi zawodnicy zrozumieli, 
w czym tkwi recepta na kolejne, coraz bar- 
dziej znaczące sukcesy. (zp) 


List Sławka Barańskiego (113 nr 
„ŚM”), wywołał dyskusję. [ego 2u- 
tor pisał o swoich kolejnych rozcza- 
rowaniach ch r zuka- 
niem [e 
ciół. Sław! do 
dziewcząt, których znalaz 
w ramce Poczty „Świata ; 
Mie otrzymał 


w epra- 
włe Stawka nopioci przede co l 
tów. (ds) 


w 


P 


i Młodych” . 
i uważam to za zabawę, bo przedeż 
zawsze jest ta nadzieja — może jed- 
nak ktoś odpisze. Lecz mijają dni, 
tygodnie, miesiące... Teraz piszę do 
Ciebie. Gdy dostaniesz ten iist, mo- 
że napiszesz do mnie. Będę czeka- 
la. Chociaż może znów miną dni. 


Jagoda 
To poważna sprawa 


Ja również kilkakrotnie pisałam 
listy do osób, których adresy zna- 
lazłam w „Świecie Mlodych.” 
Wszyscy oni bardza chcieli nawią- 
zać korespondencję, gdyż szukali 


Chcę się po prostu zapytać; po co 
drogie koleżanki i koledzy wysyła- 
cie swoje adresy do gazet z prośbą 
o wydrukowanie i z zapewnieniem 
że odpiszecie na każdy fist, gdyż 
szukacie przyjaciół? Myslę, że takie 
postępowanie jest niepoważne 
i nieuczciwe. I dlatego osoby takie 
jak Sławek i ja mają prawo czuć do 
Was żal. Dlatego, nim wyślecie swój 
adres, zastanówcie się nad tym po- 
ważnie. 

Gabriela ze Strzelec 


Znakomite rozwiązanie 


Chciałabym napisać o znakomi- 
tym rozwiązaniu sprawy, której do- 
tyczy list Sławka. Adres Andrzeja 
znalazłam w „Świecie Młodych”. 
Po kilkunastu dniach otrzymałam 
od niego kartkę, w której przepra- 
sza mnie, że nie może podtrzymy- 
wać tej korespondencji, gdyż otrzy- 
mał kilkadziesiąt listów. Podał mi 
również adresy kilku koleżanek, 
które pragnęły z kimś korespondo- 
wac. Z jedną z nich nawiązałam 
serdeczny kontakt. Moim zdaniem 
Andrzej znalazł znakomite wyjście 
z tej kłopotliwej sytuacji. Nie spra- 
wił nikomu zawodu, choć towcale 
nie Loo, takie iw 


Violetta z Gdańska 


Miałam więcej szczęścia 

Przeczytałam list Sławka. Nie mo- 
gę z nim się zgodzić. Od dwóch lat 
koresponduję z Olą i Piotrem. Ich 
adresy znalazłam w „Świecie Mło- 
dych”. Szukali korespondencyj- 
nych przyjaciół. Napisałam. Po kil- 
ku dniach przyszły listy od obyd- 
wojga. Mieszkamy od siebie dale- 
ko, jednak z listów znamy się zna- 
komicie. Miałam więc więcej 
SE niż Sławek. Znalazłam 
przyjaciół, na których z pewnością 
mogę liczyć. Ż) życzę Slawkowi tego 


ła tych. co musieli dojechać 

do miasta wojewódzkiego na 

eliminacje okręgowe Olim 
piady Wiedzy Technicznej zaczął 
Się jeszcze przed świtem. 18 stycz- 
nia pamiętny dła garstki dziewcząt 
1 blisko trzech tysięcy chłopców, 
którzy dopuszczeni zostali do I 
szczebla konkursu. A stanowili oni 
zaledwie kilkanaście procent wszy- 
stkich. którzy podjęli pierwszą 
szkolną próbę sprawdzenia swoich 
wiadomości technicznych. 

Na „moich” eliminacjach jest 
ich prawie dwustu: rozłosowa- 
nych w sali gimnastycznej i dwóch 
sąsiednich klasach _ Najwięcej 
uczestników wybrało specjalność 
elektryczno-elektroniczną, ale me- 
chanicy idą z nimi prawie „łeb 
w łeb”. Natomiast aż śmiesznie 
nieliczna jest grupa materiałowo- 
chemiczna; zaledwie 11 osób! 

— | tak co roku, nie wiem dlacze- 
go. A przecież zadania z tego zakre- 
su są najłatwiejsze. Ogólniaki mo- 
głyby śmielej startować w tej dzie- 
dzinie — stwierdza ekspert z Poli- 
techniki. 

Kiedy tak spiskujemy na koryta- 
rzu, bohaterzy kończą rozwiązywo 
nie testu i zadania sytuacyjno-de- 


cyzyjnego. Wśród chłopaków nie 
bez trudu odnalazłam dziewczynę. 
Niezadowolona, niepewna wyni 
ków. Na przerwie jej koledzy zaja 
dle dyskutują. 

— Do kitu jest ten test. Popatrz! 
Na to pytanie nie można udzielić 
jednoznaczej odpowiedzi. Trzeba 
by podkreślić trzyz podanych moż- 
liwych rozwiązań. A podobieństwo 
tych dwóch urządzeń — też sprawa 
problematyczna. Czy brać pod 
uwagę ich kierunek ruchu, czy pła- 
szczyznę obrotu? 

— Nie narzekaj, w tym roku test 
mamy klarowniejszy niż w ze- 
szłym. Np. przekroje: jedni wzięli je 
za soczewki, a inni za... pilniki. 
Trudno zgadnąć kto miał rację — 
wspomina olimpijczyk — „recydy- 
wista” 


DZIEŃ 
OLIMPIJCZYKA 


TECHNICZNEGO 


Po przerwie zaczyna się najtrud- 
niejsza gra: o punkty. W ciągu 
trzech godzin trzeba rozwiązać 
dwa spośród trzech podanych 
zadań. 

Korzystając z obecności eksper- 
ta proszę o wyjaśnienie wątpliwoś- 
ci związanych z testem. 

— Zarzuty olimpijczyków nie są 
bezpodstawne. Ale opracować do- 
bry test z dziedziny techniki i ułożyć 
zadania jest naprawdę bardzo 
trudno. A naszą olimpiadę techni- 
czną zorganizowaliśmy dopiero po 
raz czwarty. Ja się nie dziwię, że 


dziewczyna miała trudności. Jeśli 
jej tato nie ma samochodu, albo 
nawet posiada wóz, ale i tak nie 
wie, czy silnik jest z przodu czy 
z tyłu — to w żaden sposób nie 
mogła rozwiązać zadania testowe- 
go z zaworami. 


Natomiast zadania pozwalają 
sprawdzić, czy chłopak potrafi my- 
śleć i czy umie korzystać ze źródeł. 
Wolno przecież przynieść książki, 
łącznie z podręcznikiem elektrote- 
chniki 


Drzwi sali gimnastycznej nie- 
spodziewanie się otwierają. To 
Profesor „do pilnowania” przy- 
szedł podzielić się uwagami nad 
rozwiązaniami testu. 


— Nikt nie wie co to jestfrezowa- 
nie współbieżne i przeciwbieżne 


Zadanie sytuacyjno-decyzyjne też 
nie wyszło. Jak oni nieprecyzyjnie 
się wyrażają. Nie potrafią zebrać 
argumentów za lub przeciwko ta- 
kiej czy inne lokalizacji fabryki. Po- 
zostawiają problem nierozstrzy- 
gnięty. 

— | pan nie może uznać takiej 
odpowiedzi? — pytam. 

— Och, na szczęście nie ja jes- 
tem tym „komputerem od ocenia- 
nia” — żartuje Profesor. 

Tymczasem ruch pod drzwiami 
sali niezwykle się ożywił. To harce- 
rze w charakterze kelnerów zaczęli 


serwować 
i herbatę. 

Niestety, ta dawka kalorii nie 
wszystkim pomogła wytrwać na 
posterunku. Jeszcze nie upłynęła 
godzina od rozpoczęcia rozwiązy- 
wania zadań, a już wyszła dziew- 
czyna z wypiekami na twarzy. 

— To nie dla mnie! Startowałam 
żeby się sprawdzić, ale teraz już na 
pewno nie skuszę się na studia 
politechniczne... 

Wkrótce dołączają do niej dwaj 
chłopcy. Na sakramentalne: — jak 
poszło? — jeden podnosi ręce do 
góry. A drugi stwierdza: — Te zada- 
nia były zabójcze. 

W kwadrans później — wyraźny 
kryzys. Drzwi sali prawie się nie 
zamykają. Co chwila ktoś się wy- 
krusza, zwłaszcza dziewczyny. Ty|- 


kanapki, 


pączki 


Hi ożena. Włosy jasne, długie, lekko podkręcone 
na końcach. Oczy duże, niebieskie. Na twarzy 
melancholia i smutek. I tajemniczość. | jeszcze 

dystans w stosunku do koleżanek i kolegów. Krzyk 

i gwar na pauzie — Bożena z boku, oparta o parapet. 

Podniecenie przed zbliżająca się pierwszą zabawą 

w nowej szkole — Bożena z boku, wyrażająca absolut- 

ny brak zainteresowania. Pogaduszki po lekcjach 

w szatni — Bożena siedząca na ławce i... wpatrzona 

w sufit. 


Z pamiętnika Bożeny: 


Sierpień 1976. Dziecinna byłam, że obraziłam się 
na Miskę. W końcu — wielka mi rzecz, poderwała mi 
chłopaka, to poderwała, pal ją sześć! Co mi po 
chłopaku, który woli inną! A jednak — jest mi żal. 


Jeśli kiedyś znowu zdecyduję się zakochać, to tylko 
w takim, co do którego będę miała pewność, że 
zostanie mi wierny na zawsze. Aż do grobowej 
deski. 

Wrzesień 1976. Gdyby nie ta historia z Jackiem 
i Miską, chodziłabym teraz do ogólniaka z połową 
naszej ósmej klasy. Może nie byłabym taka samot- 
na - tutaj nikogo nie znam, ale śmieliby się ze mnie, 
wytykaliby mnie palcami. W gruncie rzeczy, wolę 
tak. Nowi ludzie — nowe życie. 

Październik 1976. Niestety, nie jestem w stanie 
zacząć tego nowego życia. Jednak nie mogę za- 
pomnieć o Jacku. Jego głos, jego uśmiech... Płakać 
mi się chce. Wieczorami wyobrażam sobie, że nic 
się nie stało, że ta wredna Miska wcale mi go nie 
ukradła. W myslach rozmawiam z nim, chodzimy na 
spacery, do kina, wczoraj byliśmy na potańcówce, 
było cudownie! 


ko jedna walczyła z honorem do 
końca i zrobiła dwa zadania 

Chodzę po opustoszałej sali: 
ledwie co trzeci stolik zająty. Przy 
szli finaliści wortują książki: najza 
pobiegliwszy przyniósł ich aż sie 
dem. Ktoś spogląda norwowo na 
zegarek. Tu | ówdzie spoczywa na 
pulpicio bezrobotny kalkulator, 
działań do wykonania niowiolo, 
wszystko można obliczyć w gło 
wie. Chłopak z ostatniej ławki czy 
la... kryminał. To dla wypoczynku 
W parę minut później zabiora sią 
do drugiego zadania. No, ton rze 
czywiście nadajo sią na studonta, 
nie da się wpędzić w norwicę 

15,30 finisz. Blondyn z pierwszej 
ławki wychodzi ostatni wzdychając 
z ulgą. Gratulują mu wytrwałości 

— O mało się nie załamałem. Po 
godzinie mnóstwo osób oddało 
prace, podchodzili da stołu komisji 
tacy uśmiechnięci. Doszedłem do 
wniosku, że jestem ostatnim tuma 
nem. Dla mnie te zadania były na 
prawdę trudne. 


„„Podszewka” 
olimpiady 


— Jak ci poszło? — pyta Profesor 
w korytarzu swojego wycho 
wanka. 

— Zrobiłem co mogłem, ale ża 
łowałem, że nie wziąłem grupy ele- 
ktrycznej. Dwa zadania rozwiązał- 
bym na stojąco. 

— Widzi pani to chłopak z techni- 
kum mechanicznego, więc wybrał 
grupę mechaniczno-budowlaną. 
Nieraz się przekonałem, że mecha- 
nicy w dziedzinie elektryczności 
dorównują elektronikom, ci ostatni 
natomiast miewają kłopoty z pros- 
tymi zagadnieniami z mechaniki — 
stwierdza Profesor. 

Organizatorzy trochę zazdrosz- 
czą chłopakom opuszczającym sa- 
lę. Ci młodzi ludzie mają jeden etap 
z głowy. A komisje okręgowe czeka 
teraz rzecz najtrudniejsza: ocena 
tysięcy prac. Potem wszystkie bę- 
dą sprawdzane jeszcze po raz drugi 
na szczeblu centralnym. To konie- 
czne, aby ujednolicić kryteria 
oceny. 

— Może pomógłby wam kompu- 
ter? — pyta Profesor przedstawicie- 
la NOT-u. 

— Z góry musimy zrezygnować 
z jego usług. Prace bywają tak na- 
bazgrane, że maszyna gię w tym 
nie rozezna. Niektórzy, choć wyraź- 
nie zalecamy podkreślenie w teś- 
cie właściwych odpowiedzi postę- 
pują akurat odwrotnie: zamazując 
błędne. Komputer by takiego olim- 
pijczyka z miejsca zdyskwalifiko- 
wał, a mnie go żal, bo może zdolny, 
choć niechluj — mówi przedstawi- 
ciel NOT-u. 

Nasuwa się jeden wniosek na 
przyszłość: należy podnieść po- 
ziom wymagań na eliminacjach 
szkolnych. Tym razem na etap 
okręgowy trafiło wiele osób po 
prostu przez przypadek. A przecież 
ta olimpiada jest dla tych, którzy 
naprawdę interesują się techniką. 


wacji. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Rys. S$. Pawel 


= Bożena, obudź się! Bożena, mówimy do ciebie! 
Dzisiaj nie ma dwóch ostatnich lekcji, postanowiliś- 
my iść całą klasą do kina... 

Bożena podnosi nieprzytomny wzrok na Kaskę, 
sąsiadkę z ławki. 

— Daj jej spokój! Nie widzisz, że dziewczyna zako- 
chana! — wtrąca się ktoś. Ale Kaśka nie daje Bożenie 
spokoju: 

— Naprawdę, jesteś zakochana?! W kim?! Jaki on 
jest?! Czy ja go znam?! Opowiedz! No, nie bądź taka 
tajemnicza! Ja bardzo lubię słuchać o miłości! 


Z pamiętnika Bożeny: 


ż Grudzień 1976. Nie sądziłam, że znajdę w tej kla- 
się serdeczną przyjaciółkę. A jednak ją mam. Kaska 
jest fenomenalna! Gdzie ja miałam głowę, że kiedys 
przyjażniłam sie z taką głupią Miską, która myślała 


Zasadniczej 
NV cómicze KWK „Anna” 

im. Powstańców Ślą 
skich w Wodzisławiu-Pszowie 
działa od 1935 roku Harcerski 
Zespół Okarynistów. Zanoto 
wał na swoim koncie szereg 
sukcesów: kilkadziesiąt dyplo 
mów za zajęcie 
miejsc na licznych przeglądach 
i festiwalach. Czterokrotnie wy 
stępował na koncertach w Pała 
cu Kultury w Warszawie, wielo- 
krotnie nagrywał w te 
i radiu w Warszawie, Katowi 
cach, Olsztynie i Wrocławiu. Za 
udział w Operacji Frombork — 
1001 odznaczony był Honoro 
wym Obywatelstwem Miasta 
Fromborka. Obecnie ten orygi- 
nalny zespół pod kierownic- 
twem hm Alojzego Młynka 
przygotowuje się do eliminacji 
Festiwalu Kultury Harcerskiej 
i do występów w Czechosło- 


Przy szkole tej, jak każe trady 
cja, istnieje też orkiestra dęta. 
Nie tylko jednak muzykowanie 
stanowi o atrakcyjności szkoły, 
a także życie sportowe. Natere- 
nie szkoły istnieje sztuczne lo- 
dowisko, na którym od wczes- 
nej jesieni do późnej wiosny 
odbywają się lekcje wychowa- 
nia sportowego. Dzięki temu 
wielu uczniów i absolwentów 
szkoły gra w miejscowym dru- 
goligowym klubie hokejowym. 

Spore osiągnięcia posiada 
szkoła także w innych dyscypli- 
nach sportowych: w lekkiej at- 
letyce, piłce nożnej (| miejsce 
w ROW) i innych. Do dyspozycji 
uczniów oddany jest też kort 
tenisowy. Najlepsi uczniowie — 
sportowcy należą do Klubu 
Sportowego Górnik. Trenują 
w sekcji piłkarskiej, podnosze- 


Szkole nia ciężarów i bokserskiej Z te 
ostatniej wyszedł m.in. mistrz 
Europy Bogdan Gajda, absol 


went ZSG z Pszowa 


Zasadnicza Szkoła Górniczz 
kształci fachowców w następu 
jących zawodach: monter ukła 
dów elektronowych | automa 
tyki przemysłowej, górnik tech 
nicznej eksploatacji złóż, elek 
tromonter górnictwa podziem 
nego, mechanik maszyn i urzą 
dzeń górnictwa podziemnego 
mechanik maszyn i urządzer 
przeróbczych 


pierwszych 


wizji 


Aby zostać uczniem tej szko 
ły trzeba mieć nie przekroczony 
osiemnasty rok życia, ukończo: 
ną szkołę podstawowa i dobry 
stan zdrowia poświadczony 
przez właściwego lekarza. Po 
danie o przyjęcie, podpisane 
przez kandydata i jego rodzi 
ców lub opiekunów należy 
składać do Dyrekcji ZSG KWK 
„Anna” im. Powstańców Ślą- 
skich (44-370 Wodzisław Śl. ul 
Traugutta 33). Do podania na- 
leży dołączyć życiorys, doku 
ment urodzenia, ostatnie świa- 
dectwo szkolne oraz umowę 
z kopalnia zawarta za pośred 
nictwem dyrekcji szkoły. 

Uczniom zamiejscowym 
szkoła zapewnia miejsce w in- 
ternacie a wszystkim — daleko 
idącą pomoc materialną 
Uczniowie korzystają ze świad- 
czeń socjalnych, podobnie jak 
i górnicy. Biorą udział w wycie- 
czkach, obozach młodzieżo 
wych i wczasach w Brzeziu n/O, 
w Srebrnej Górze, Wiśle, Bren- 
nej, Dźwirzynie i w innych 
atrakcyjnych miejscowościach 


Fot. M. Żbikowski 


tylko o sobie i nie zważając na naszą przyjażń 
podstępnie poderwała mi Jacka! Kaśka mi Jacka na 
pewno nie poderwie. Jest inna. A poza tym... ten 
mój aktualny Jacek istnieje tylko w mojej wyobraż- 
ni, więc nic mi nie grozi. 

Luty 1977. Jacek mieszka w innym mieście. Kore- 
spondujemy ze sobą, rozmawiamy przez telefon, 
ostatnio byłam przez tydzień ferii w odwiedzinach 
u jego rodziców, bawiłam się cudownie! (W rzeczy- 
wistości byłam u babci na wsi, ale tego nikt nie wie). 
Kaśka i inne koleżanki nie mogą odżałować, że to 
nie on przyjechał do mnie. Pękają z ciekawości, żeby 
go poznać. Wszystkie zazdroszczą mi takiego fajne- 
go chłopaka. Nic dziwnego, Jacek jest chodzącym 
ideałem. 


ożena. Oczy duże, niebieskie. Na twarzy 
uśmiech. Nikt by nie poznał w tej wesołej 
! towarzyskiej dziewczynie melancholicznejzja 
wy sprzed kilku miesięcy. Nie ma prywatki, wyciecz- 
ki, w których nie grałaby „pierwszych skrzypiec” 
Sama jest lubiana, klasa lubi ją. Z Andrzejem i Pio 
trem chodzi na łyżwy, z Magdą wymieniają różne 
pomysły szydełkowe, Kaśka — jest Bożeny przyjaciół 
ką od zwierzeń o Jacku. Sam Jacek „zadomowił się” 
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kiwi, płozeńnkańe, cyrtkowiec, baletni 
Ax dsłewnikarz, stowańiosa | mill 
efam lo żawanty, u Mórych w Haszym 
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sskoły baletowe, gdzie przyjmowani są 
kandydaci, Mórzy nie ukończyli jeszcze 
siostątogo roku życia 


Zawód aktora zdobyć można w jodnoj 
4 Wzoch wyższych szkól twatralnych, do 
Mórych przyjmowani są kandydaci, którzy 
zdobyli już maturą | wykazują sią wyjątko 
wymi uzdolnioniami aktorukimi, dobrym 


nirowiem, mają dobrą prezencją | praw 
iUlown wymową 

Piosenkarzem może zostać absolwent 
wydziału wokalnego średniej luh wy 
zazej szkoły muzycznej. Zdarzają sią © 
prawda przypadki zdotrycia togo zamodu 
boz ukończenia jednej z wymienionych 


szkól, ala dotyczy to osób, które mają 
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Krzysztof Renik pisze z Pakistanu: 


Spotkanie z potomkami żołnierzy 


Dolina Bamburet 


aliristan zajmuje niewielki skrawek 
K prowincji północno-zachodniej- jed- 

nej z czterech głównych prowincji Pa 
kistanu. Administracyjnie należy do Chi- 
tralu. Ale przez długie lata niedostępny 
kafiristan wytworzył swój własny typ kultu- 
ry i obrzędowości. Odgrodzony górami żył 
odrębnym, jakże innym życiem; pozosta- 
wał niezauważony przez turystów zwie- 
dzających pogórze Hindukuszu. Zresztą 
dla tych ostatnich był to teren niedostępny 
- miejscowe władze nie wydawały cudzo- 
ziemcom zezwoleń na zwiedzenie tego 
regionu. Dopiero dwa lata temu Kafiristan 
został „otwarty”, ale i tak trzeba zaopa- 
trzyć się w urzędowe pozwolenie, zanim 
można ruszyć do wiosek zagubionych po- 
śród gór. 

Komisarz rządowy Chitralu zamaszyście 
podpisał zezwolenie na pobyt w wiosce 
Bamburet — jednej z trzech wiosek kafir- 
skich. Jeszcze tylko urzędowa pieczęć 
i wynajętym jeepem ruszamy w drogę. 
Słońce pali niemiłosiernie, ale powietrze 
jest rześkie - to zbawienny wpływ górskie- 
go klimatu. Po drodze nasz jeep zapełnia 
się tubylcami. Samochód jadący do tej 
odległej wioski nową, przed rokiem otwar- 
tą drogą jest nie lada gradką dla wędrują- 
cych piechotą wieśniaków. 

W niewielkiej osadzie Ajun krótki po- 
słój. Nasi współpasażerowie ruszają do 
małych sklepików. W niepozornych kra- 
mach mnóstwo różności. Jeszcze w Chitra- 


lu zainteresowały nas tutejsze czapki. Te- 
raz postanowiliśmy spróbować szczęścia 
i dobić targu. Wszystko zaczyna się od 
układnych powitań i przysłowiowej roz- 
mowy o pogodzie. Handlarz od niechcenia 
wymienia cenę. Teraz kolej na nas — „Ależ 
przyjacielu, kilka razy za dużo, zrobisz 
doskonały interes jeżeli sprzedaż to trzy 
razy taniej”. Kramarz robiąc przerażoną 
minę osuwasię na stertę dywanów. „To dla 
mnie bankructwo” — wykrzykuje dramaty- 
cznym głosem. Ale opuszcza trochę cenę. 
I tak ciągnie się ten targ, który iod nas, i od 
sprzedającego wymaga sprytu i dużej dozy 
aktorstwa. 

Pokryci grubą warstwą szarego pyłu do- 
cieramy wreszcie do celu. Już od wczesne- 
go ranka na malutkich poletkach Bambu- 
ret panuje ruch. Kobiety ubrane w trady- 
cyjne stroje chodzą wśród wysokiej, ros- 
nącej dość rzadko kukurydzy i poprawiają 
kanaliki nawadniające. Przy pomocy pry- 
mitywnych motyk pogłębiają i oczyszczają 
je z zanieczyszczeń. Kiedy bliżej przyjrze- 
liśmy się całemu systemowi nawadniające- 
mu, długo nie mogliśmy wyjść z podziwu. 
Wysoko w górze doliny, kilka kilometrów 
powyżej wioski, mieszkańcy wybudowali 
na rwącej, górskiej rzece kilka niewyso- 
kich tam. Woda została skierowana do 
specjalnie przygotowanych kanałów. Bie- 
gną one niemal po poziomicy i wypro- 
wadzają wodę ponad pola uprawne. Tam 
sztuczne strumyki podzielone zostają na 


Aleksandra Wielkiego 


szereg mniejszych, wpływających bezpo- 
średnio na pola. Ileż żmudnej pracywyma- 
gało stworzenie tego systemu przy pomo- 
cy motyk, w trudnym, skalnym terenie. 
Kiedy skała okazywała się zbyt twarda, wo- 
dę kierowano do „rurociągów zrobio- 
nych z wydrążonych pni i one stanowiły 
rodzaj prymitywnego akweduktu. Dzięki 
przemyślności oraz pracowitości wieśnia- 
ków pola w okolicy Bamburet wabią doj- 
rzałą kukurydzą, złocą się w słońcu ryżem, 
a w przydomowych ogródkach czerwieni 
się papryka i pomidory. 

Właśnie te uprawy tworzą koloryt kafir- 
skiej wioski. Na dachach zabudowań suszy 
się w ostrych promieniach słońca ogród- 
kowe plony. Czerwone pomidory leżą 
obok zielonej papryki, gdzieniegdzie wi- 
dać złociste strąki fasoli. W ten sposób 
kafirowie przygotowują sobie zapasy na 
zimę. 

Naszym spacerom po wiosce towarzy- 
szyły ciekawe spojrzenia wieśniaków zdra- 
dzające, że nieczęsto zaglądają tu Europej- 
czycy. Mimo to mieszkańcy wioski są bar- 
dzo przyjaźni, nie okazują nieufności, po- 
zwalają się fotografować. Bez większych 
kłopotów mogliśmy uzupełnić zapasy 
żywności, kupując coś w rodzaju chleba 
zwanego tutaj „ghalamandi”. Składa się on 
z dwóch placków „czapati”, między który- 
mi znajduje się warstwa sera. Wszystko to 
jest razem zapieczone i smakuje całkiem, 
całkiem 
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Kafir Kalash — ludzie w czarnych szatach 


Kafir Kalash znaczy „ludzie ubrani 
w czarne szaty”. Nazwa ta doskonale okre- 
śla typowy strój kafirski. Długa lużna,oczy- 
wiście czarna, szata przepasana jest szaro- 
czarną krajką szeroką na dwadzieścia cen- 
tymetrów. Kobiety noszą na głowach ro- 
dzaj kołpaka wykonanego z wełnianej tka- 
niny, na którym naszyte są muszle, guziki 
i przepiękne srebrne ozdoby. Duża ilość 
ozdób powoduje, że ciężar takiego nakry- 
cia głowy jest dość znaczny. W Bamburet 
już tylko kobiety pozostały wierne trady- 
cyjnym strojom; mężczyźni przejęli od 
mieszkańców Chitralu ubiór typowy dla 
całego Pakistanu — luźny, płócienny „uni- 
form” składający się z dość długiej koszuli 
i szerokich spodni. 


Z. Bamburet hotę 
Wąska ścieżka wiodła d 
ret. Kiedyś była to jedyna droga łączącz 
Na niektórych 


szlakiem wy 


wracaliśmy 


rzeki Bamber 


wioskę ze światem 
kach 
w skałach tuż nad rwącym strum 
Trzeba bardzo uważać, by utrzymać 


prowadzi ona 


rów 
nowagę, dźwigając kilkunastokilogramo 
we plecaki. Na wąziutkiej ścieżce spotyka- 
my małego chłopczyka »ry 
uśmiecha się nieśmiało, mruży niebieskie 
oczy. Oczy. które przypominała nam le 
gendę głoszącą, że kalirowie są potomka 
mi żołnierzy Aleksandra Macedońskiego 
którego wojska przemaszerowały przez te 
właśnie tereny. Być może legenda ta za 
wiera ziarno prawdy Fot. autora 


idzie do 


w la. Pytają co u niego słychać, proszą o przekazanie 
pozdrowień, namawiają Bożenę, żeby koniecznie 
zaprosiła go do przyjazdu w czasie wiosennych ferii. 


Z pamiętnika Bożeny: 

Kwiecień 1976. Życie jest jednak cudowne! Ko- 
cham cały świat! A wszystko dzięki Jackowi. Bo tak 
już jest, że dziewczyna, która jest sama, nie liczy się. 
Dopiero chłopak podnosi jej rangę. Gdybym nie 
miała Jacka, kto by się mną zainteresował, kto by 
wyciągnął do mnie dłoń?! Przecież nawet moja 
przyjażń z Kaśką opiera się głównie na Jacku, to 
przede wszystkim o nim i o naszej miłości ze sobą 
rozmawiamy. Kaśka była rozczarowana, ze Jacek 
nie przyjechał na ferie. Musiałam wymyśleć choro- 
bę, Jacek jest w szpitalu. 

Czerwiec 1976. Jacek ciągle leży w szpitalu. Klasa 
mnie wzruszyła swą troską. Jak w maju do niego 
jechałam w czasie przerwy maturalnej (znowu by- 
łam u babci), to... złożyli się na kwiaty dla niego. 
Piotr mi przytachał ten bukiet tuż przed wyjazdem. 
Mama potem powiedżiała: „Ho-ho, dorośleje nasza 
corka, kawalerowie do niej z kwiatami przycho- 
dzą!” Piotr jest bardzo sympatyczny, najsympaty- 
czniejszy z całej naszej klasy. 


— Słyszałaś, Magda?! 

— Tak, to straszne! Biedna Bożena! Jak ona to 
przeżyje, świata przecież poza nim nie widziała! 

— Trzeba by ją było odwiedzić, ale aż się boję, 
pojęcia nie mam, co się w takiej sytuacji mówi, jaktu 
człowieka pocieszać. 

— Kaśka u niej była. Podobno dzielnie się trzyma. 

— Biedactwo! Mówiła kiedyś, że ona i Jacek to 
miłość do grobowej deski. Podśmiewałam się w du- 
szy, a kto by pomyślał... 

— Musimy być dla niej teraz szczególnie serdecz- 
ni. Piotr, ty przede wszystkim musisz się nią zająć, 
ona cię lubi... 


Z pamiętnika Bożeny: 


Wrzesień 1977. Musiałam uśmiercić Jacka. Na 
dłuższą metę trudno byłoby udawać, a zresztą — 
Jacek już nie jest mi potrzebny. Nie jestem już 
przecież samotna. I mysleć też już o nim nie mam 
czasu. Teraz codziennie wieczorem przed zaśnię- 
ciem mysłę o... Piotrze. Wydaje mi się, że go ko- 
cham. Marzę, żeby i on pokochał mnie. 

Listopad 1977. Wydaje mi się, że Piotr się mną 
interesuje bardziej niż tylko jako koleżanką z klasy, 


ale jest skrępowany przez... pamięć Jacka. Obawia 
się pewnie, że nie w głowie mi jeszcze chodzenie 
z chłopakiem i nie chciałby mnie dotknąć. Kochany 
Piotr! Gdyby nie to, że go całym sercem kocham 
(wiem to na pewno!), powiedziałabym, że — skoń- 
czony z niego dureń! 


ylwestrowa prywatka. Andrzej tańczy z Magdą, 
Kaśka przegląda płyty, przy kuchennym stole 
siedzą Bożena z Piotrem. 
— Dobrze się bawisz, Bożena? 
Fantastycznie! 
Cieszę się, że przyszłaś do siebie. Lubię cię... 
Ja ciebie też lubię. 
— To właśnie w tobie cenię. Że mimo tak tragicz- 
nych przejść jesteś życzliwa ludziom. 
— To dzięki wam, dzięki tobie. 
— Nie przesadzaj, jesteś po prostu dzielna. Wiesz, 
chciałbym ci coś powiedzieć, coś bardzo ważnego... 
— Mów... 
— To jest dlarmnie strasznie ważne... 
— Mówi To, co jest ważne dla ciebie, jest ważne 
i dla mniel 
— Nie wiem, czy powinienem... Właśnie tobie... 


1 


— Mów! Śmiało! Ja wiele potrafię zrozumieć 

- Bożena... 

- Co?!... 

— Jesteś najlepszą przyjaciółką Kaśki. Ja... chyba 
kocham Kaśkę! 


Z pamiętnika Bożeny: 


Styczeń 1978. O mało wtedy nie zemdlałam. Piotr 
przeraził się, że to dlatego, że on o miłości, a ja 
niedawno przeżyłam śmierć swojego chłopaka. Za- 
wołał Magdę, Kaskę, Ewę. Dziewczyny na niego 
nawrzeszczały. On się o mało nie popłakał. Istny 
cyrk! I w sumie — okropnie śmieszna historia. Bę- 
dzie! Bo jak na dzielną istotę przystało szybko 
wróciłam do równowagi. I powzięłam postanowie- 
nie, że dołożę wszelkich wysiłków, aby odbić Piotra 
Kaśce. Mogła Miśka poderwać mi Jacka, mogę i ja 
zrobić to samo! Na razie — trzymam fason i jestem 
życzliwa. Piotr sam powiedział, że głównie to we 
mnie lubi i ceni. No pewnie! Sama siebie podziwiam 
— w końcu to ostatnie przejście było naprawdę 
tragiczne. 


EWA KŁOSIEWICZ 


„Nie śmiej cię, dziadku, z czyjegoś wypadku”, n dzia- 
dek cię ćmial 1... | tak dalej. Przysłowia są mądrością 
uarodów, inawiają różni mądrzy ludzie. Ja też (ak od 
paru dni inawiam. Co nie znaczy, że uważam, iż... 
jestem mądra. Rzekłabym — wręcz przeciwnie. Jakten... 
przysłowiowy dziadek. 


Gdyby mi ktoś pół roku temu powiedział, że osobiście 
będę przez ponad godzinę dreptała po błocie wokół 
osiedla tylko po to, żeby się przypadki c m natknąć 
na... takiego jednego, to bym się w płos roześmiala. 
Mało to razy naśmiewałam się z koleżanek, które drę- 
czyły się jakimś „,takim jednym”?! Ciekawa jestem, ile 
osób rię sktualnie ze mnie naśmiewa?! Bo fakt jest 
faktem — osobiście po tym błotku dreptałam. Co nie zna- 
czy, że jestem pewna dobrego stanu zdrowotnego moich 
zmysłów. Mam na ten temat niejakie wątpliwości. Sama 


kob ię pory zek 0 nm 
jak2l... 

Właściwie, to raczej w czasie lerii. Żeby (rw, history- 
czną jasność w sprawie zachować. A konkretnie -. 
przedostatniego ich dnia. Punktualnie o godz. 16,43, 
Kończyliśmy akurat przygotowania do mającego się 
odbyć w sobotę bału karnawałowego dla naszych pierw- 
szaków. Girlandki x krepiny w świetlicy, papierowe 
czapki | wianuszki na głowy, różne akcesoria do różnych 
konkursów... O 16.40 zmiotłam ostatnie śmiecie na 
szulelkę, o 16.41 — wepchnęłam je do kosza, o 16.42 — 
wcisnęlam na głowę czapkę I gdy rozglądałam się za 
szalikiem... podszedł do mnie i zapytał, co robię, bo jeśli 
nic w planie szczególnego nie mam, to on ma dwa bilety 
do kina. 

Nic w planie nie miałam, Po filmie wlekliśmy się noga 
za nogą przez osiedle. Pokazał mi dom, w którym 


mieszka, odprowadził pod moją klatkę, Potem ja już 
musiałam iść, więc umówiliśmy się, że mysimy się 
szybko znowu spotkać. W domu zorientowałam się, że 
nie określiliśmy tego szybkiego terminu, Myślałam, że 
spotkamy się na balu dla pierwszaków, ale nie przyszedl. 
Po balu - chodziłam po błocie w okolicach jego domu... 


Jak ostatnia kretynka! Tym bardziej, że tylko zmarz- 
Jam, a kozaczki do cna mi przemiękły. Wróciłam do 
domu okrutnie na siebie zła. | jestem zła cały czas, do 
dzisiaj. Coraz bardziej. I coraz bardziej mnie wścieka, że 
to zimowisko, na które pojechal, będzie trwało jeszcze 
prawie tydzień. Chociaż, co mnie to obchodzi?| Na 
zdrowy rozum - nie powinno obchodzić nic a nie! Tak... 


na zdrowy rozum... 
ANKA 


na nagroda, tym razem telewizji za 
Wesele” Stanisława Wyspiańskiego 
| wreszcie nagroda główna - to był rok 
1971 -za „Korowód ”'. Największy opol- 
ski sukces powtórzył Grechuta w roku 
ubiegłym, a śpiewał piosenkę - utwór 
raczej „Hop, szklanką piwa”. W pierw- 
szej szóstce znalazły się dwie inne jego 


- — t kompozycje: „Gdzie mieszkasz nocy” 
| || śpiewała Teresa lwaniszewska i „Gu- 
— zk ma do żucia” - śpiewała Krystyna Jan- 


| R Ą MĘLOMANÓW da. W latach 1967-72 współpracował 
GALETA 


Redaguje: 
LECH NOWICKI 


Marek 
Grechuta... 


spiewa już dziesięć lat, o czym przy- 


Grechuta z zespołem Anawa, od 1973 
roku towarzyszyła mu grupa Wiem 
Niebawem jednak wrócił do dawnej 
nazwy Anawa. Koncerty niemal we 
wszystkich krajach turopy, nagrania 
radiowe i telewizyjne, filmy, płyty 
„Anawa”, „Korowód” | „Droga za wid- 
nokrąg”, muzyka do filmów i spektakli 
teatralnych („Szalona lokomotywa” 
bardzo się wszystkim podobała) — oto 


GRAJMY NA GITARZE 


LEKCJA 6 


w pozycji VI daje akord F 


przesuwany chromatycznie 
w dół (na 
daje kolajno FE”, E „DD 


Chwyt akordu Ep i C” Podobnie chwyt akordu 


sąsiednie progi) 


dziesięcioletni dorobek Marka Gre- 
chuty. 


Tytułowa piosenka z telewi 
zyjnego serialu „Czterdzies. 
tolatek”, jest bogata har 
monicznie. Nowe akordy 
można wykonać znanymi 
już chwytami. Chwyt akor 


w pozycji V daje akord Am 
w poz. IV — Am, w poz. III 
Gm, w poz. II Gym, w poz. | 
Fm 

Na podstawie 
danych nad melodią skon 
struujcie 


symboli po 
pomniał swoim zwolennikom jubileu- 
szowym koncertem (Riviera - 23.01.78), 
w którym wzięli także udział Krystyna 
Janda, Teresa Iwaniszewska oraz ze- 
pól Anawa 
Słynne już „Tango Anawa” 
wał Marek Grechuta na VI Festiwalu 
losenki Studenckiej w Krakowie w ro- 
1 1967. Zdobył główną nagrodę i po- 
pularność nie tylko w środowisku stu- 
denckim. Potem było „Serce” z muzy- 
ą Jana Kantego Pawluśkiewicza — wte- 
ly nadwornego kompozytora Grechu- K . 2 
y — i nagroda dziennikarzy na Krajo- £ |" 
wym Festiwalu Piosenki Opole'68. Rok 
»óżniej na tym samym festiwalu kolej- 


akompaniament 
basowo-akordowy wg wzo 
ru podanego we wstępie d 

piosenki 


zaśpie- Janusz Popławski 


Chwyt akordu B” 


Fot.P. Karpinski 


wości stworzenia aktorskiej interpre- 

4 tacji piosenki, co nie oznacza, <e mam 
| jakiekolwiek predyspozycje w kierun- 
ku aktorstwa dramatycznego. Na pla- 
nie filmowym poznaję też tajniki war- 


CZTERDZIEŚCI LAT MINĘŁO 


Sł. Jan T. Stanisławski Muz. Jerzy Matuszkiewicz Oprac. Janusz Popławski | 


PIOTR PALECZNY — młody, utalen 
owany polski pianista koncertował 
w Stanach Zjednoczonych. Po uda 
ym występie w słynnym nowojor- 
skim Lincoln Centęr, gdzie publicz- 


oparty jest na motywach jej biografii. 
„Praca przed kamerą stanowi dla 
mnie rodzaj kontynuacji występów na 
estradzie — powiedziała Pugaczowa. — 
Znajduję tu nawet pełniejsze możli- 


sztatu reżyserskiego, rzecz dla mnie 
w tej chwili interesującą. Zamierzam 
bowiem zostać reżyserem estrado- 
wym — studiuję obecnie w Moskiew- 
skim Instytucie Sztuki Teatralnej. 


FAROE 


J? 47 


1ość zgotowała mu (owację, dał recital 

w Waszyngtonie i Rochester. Oto frag- Am Gm Am 1 

nent recenzji z „New York Times'a'" =: gi sad 
jego gra przez cały wieczór była j 

nistrzowska, a technika wręcz feno- -NĘ - ŁO JAK JEDGN DZIEŃ —, JUZ BLIZEJ J68T NIB gą O TYM WIESZ | 

nenalna. Najwyższy kunszt wykazał F J7 G? c? 


w „Obrazkach z wystawy” Musorg- 
skiego, w których jego wirtuozeria 

zdolność osiągania różnorodności 
onów i odcieni dynamicznych obja- 
wiła się w pełnym blasku. Pianistyka, 
jaką pokazał w sonatach Scarlattiego 
jest wzorem elegancji...” 


ty SER =, 


CZTERDZIEŚCI LAT MINĘ - ŁO, ODESZŁO W EJSŃ 


Gm Dim _F? 
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Radziecka wytwórnia płytowa Me- 
lodia przygotowuje „Historię muzyki 
rosyjskiej na płytach”, która obejmie 
m. in. dzieła Dymitra Bortniańskiego, 
Mili Bałakiriewa, Aleksandra Borodi- 
1a, Modesta Musorgskiego, Mikołaja 
Rimskiego-Korsakowa, Aleksandra 
skriabina, Sergiusza Rachmaninowa. 
Tego rodzaju wydawnictwo ukaże się 
w ZSRR po raz pierwszy. Jego ce- 
em jest usystematyzowanie naj- 
ważniejszych, a zarazem najbardziej 
harakterystycznych faktów i zjawisk 
w muzyce rosyjskiej od XVIII wieku do 
zwycięstwa Rewolucji  Październi- 


kowej 
*k * *k 

Jeszcze jedna wiadomość ze Związ- 
u Radzieckiego. AŁŁA PUGACZOWA 
(na zdjęciu), znana w Polsce z udane- 
'o występu na Międzynarodowym 
estiwalu Piosenki w Sopocie, zagra 
główną rolę w filmie „Kobieta, która 
upiewa”. Zagra... siebie. Scenariusz 


ZE. żę 


TYLKO NIG ZĄ NCZEŚNIE SAAS —, 
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| CHOGAR CZAS POGANIA 
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CIEBIE NA WIELE JVSZCZE STAĆ ! 


ŚMIEJ SIĘ Z TGGO PRA-NIA, 


BĘDZIEMY 


LOGOGRYF 


Odgadnij 12 wyrazów 7 literowych | wpiaz ja 
da pionowych kolumn diagrarnu (dla ułatwie 
nia wpłaano już pierwsza litery). Litary, które 
znajdą się w oznaczonych rządach, czytane naj 
pierw w trzecim, a nastąpnie w piątym rządzia 
poziomym utworzą rozwiązanie. Napisz ja na 
kartce pocztowej | prześlij w ciągu 7 dni od daty 


drogach, na miedzach, 9) ttumacz przy ponals 
twach | komulatach w krajach Wschodu (wyraz 
ułó” 2 liter ałów GRAM + DON), 10) kojarzy clo 
» wolnością | braterstwem, 11) występujo 
w oparzn, 12) cielwy szrnar 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NA 166 


tego numeru pod adresem ywiat Młodych 
Mokotowska 24, 00661 Warszawa, „Zadanie 
premiowana nr 1717 


+ 3 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 7 STYCZNIA 1078 A 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso Prawidłowe rozwiązanie - Dużo sukcatów 
w nowym roku. Bony książkowe wylosowali 


O DCW ZORYKY Zbigniew Dowlaszewiez — Zambrów, Andrzej 
ZNACZENIE WYRAZÓW Filip - Kamienica, Elżbieta Gąsiorowska — Ryje 
wo, Krzysztof Guzy — Kraków, Jącnk Kwiecień 

Sosnowiec, Jerzy Luchownski — Nieledew, Krzy 
sztof Malinowski — Ostrów Wikp., Renata Nie 
Oława, Dorota Polak 
Jarosław Wolkowiechi 


CZYTAĆ ? 


(PAP). Zapobiegliwi czytelnicy stara 
jąsięjużteraz poznaćtegoroczne plany 
wydawnicze, by zdecydować się na co 
będą polować w księgarniach. Chcieli 
byśmy więc zwrócić uwagę na kilka 
interesujących pozycji księgarskich 

„Czytelnik” = najstarsza oficyna lite- 
racka w Polsce Ludowej zamierza wy- 
dać m. in. „Pamiętnik moich książek” 
R. Bratnego — tom o charakterze 
wspomnieniowo-eseistycznym będący 
próbą syntetycznej oceny minionych 
30 lat; z książek biograficznych - „W 
stronę Misi z Godebskich'* Ewy Kossak 
- opowieść o prawnuczce Cypriana 
Godebskiego — muzie wielu artystów 
z przełomu wieku. Wserii „Głowy Wa- 
welskie'”* ukażą się m. in. powieści ,Ja- 
blko granatu” H. Auderskiej, „Oczeki- 
wanie” |. Broszkiewicza, „Stare sreb- 
ra” B. Drozdowskiego. W „Kolekcji 
Współczesnej Literatury Polskiej” - 
„Zadura” |. Iwaszkiewicza, „Żywe wią- 
zanie” I. Newerlego i „Okruchy wesel- 
nego tortu” W. Żukrowskiego. Nowoś- 
cią będzie seria „Science-Fiction”, 
w której pojawią się takie tytuły: „Ry- 
cerze na rozdrożu” K. Bułyczowa, 
„Szkarłatna dżuma” |. Londonai zbiory 
„Gość z głębin”, „Rakietowe szlaki”, 
„Wynalazca wieczności”. A z pozycji 
nadających się do biblioteczki podrę- 
cznej warto kupić „Poczet królów pol- 
skich”. 

Dla czytelników o sprecyzowanych 
zainteresowaniach możemy dziś od- 
kryć plany na rok 1978 Wydawnictwa 
Morskiego. Lada dzień na półkach 
księgarskich pojawi się niezwykła 
i piękna książka pt. „Morze upoetów” 


1) znęcanie się nad innymi aprawńa rmy przyja 
ność, 2) używany do mycia włosów, 3) głupa 
twa, brednia, 4) miądzy lokcjarni, 5) kawałecznk, 
wiadomaka 


ułamok, 6) zastanowienie, rozwagja, 7) człowiek Złotoryja. 


uczony, myśliciel, 8) krzew rosnący często przy 


Miądzywodzie 


Karol zajęty był właś- 
nie układaniem takiej 
oto figury z zapałek, kie- 
dy przyszedł do niego 
Władek. Karol powie- 
dział, że jego zapałkowa 
figura ma dokładnie 114 
kwadratów. Władek po- 
liczył szybko, ile kwa- 
dratów znajduje się 
w jednym tylko rzędzie, 
przez moment obliczał 
<oś w pamięci, po czym 
oświadczył, że Karol nie 
ma racji, bowiem w tej 
zapałkowej figurze jest 
tylko 113 jednakowych 
kwadratów z zapałek. 
Jak mógł Władek — nie 
przeliczając wszystkich 
kwadratów — twierdzić 
tak pewnie, że kolega e 
się myli? R 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj z miejsca mozesz 
zaimponować kolegom, prezentując im — jako magik mate- 
matyk — sztuczkę z odgadywaniem utajonej cyfrv. 
Pamiętaj jednak, że tego typu sztuczki udają się doskonale i wywier: 

wrażenie tylko wtedy, gdy się je dokładnie przećwiczy i opanuje do perfekcji. Ciekawe 
są też dziś zadania z kwadratami zapałkowymi oraz z „odwróconymi'” mnożeniami. Dla 
początkujących abrakadabrystów prezentuję dziś figle z cyframi, jako przedbiegi do 
trudniejszych zadań. 

kz CEZ moją czarnoksięską czapką i do zobaczenia w przyszłą 
sobotę. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Zadaj odgadującemu następujące __ Oto przykład dla ciebie (nie możesz 


Znajdują się w niej oczywiście wiersze || „danie: ERA REI O ODPO- 

związane tematycznie z morzem i inte- 7; 5' + © + 7” = 684; 68*. 

resujące wypowiedzi artystyczne i pu- „Wybierz trzy liczby sąsiednie Odgadnienie opiera się na tym, że WIEDZI 

blicystyczne ich twórców na ten sam w naturalnym ciągu liczb, podnieś je Suma trzech kolejnych sześcianów za- 

temat. Jest to pierwsza książka z nowej wszystkie do sześcianu, dodaj i po- _ wsze dzieli się przez9. Więc brakująca Z 

serii pn. „Światowa poezja morska” wiedz mi sumę cyfr tejsumy bezjednej w sumie cyfra zdaj rei ZĘ EP 

Z pewnością poszukiwaną książką bę- cyfry, a ja wymienię ci natychmiast tę AGE edaditi "2 ry yw” POPRZE- PEGI 8 8 
dzie też drugi tom „Morze Śródziem- SE E r z dwóch Cz" Najpierw „dla 

ne” i „Świat Śródziemnomorskiw epo- DNIEJ rozgrzewki” rozwiążemy U 

ce Filipa”, ceniona w świecie praca przedstawiony w figurze uży- 


świetnego badacza kultur śródziemno- 

morskich Ferdynanda Braudela 
Książką roku zostanie zapewne 
pierwszy tom monumentalnej pra- 
cy zbiorowej przygotowywanej od 
wielu lat pod redakcją Edmunda 
Cieślaka „Historia Gdańska”. War- 
to też wymienić tytuły: „Wojny na 
Bałtyku w X-XIX w.” Edmunda Ko- 
siarza, „Okupacja hitlerowska na 
Pomorzu Gdańskim” W. Jastrzęb- 
skiego i J. Szillinga oraz następne unikać cyfr, które wzajemnie 
tomiki Sławni żeglarze”. ź pomnożone, dają iloczyn wię- 
ki z cyklu „Sławni żeg ch OTO PRZYKŁADY: EE ją yn wię: 


wanej do gry w kółko i krzyżyk. 
S0- Brakuje tu jednej liczby i Ty 
właśnie masz wydedukować, 
jaka liczba — logicznie i matema- 


Sz. Jeleński podaje w swojej 
książce Lilavati'” bardzo cieka- 
we przykłady, które można by 
nazwać „odwracalnymi” mno- 
żeniami. Po odwróceniu, to 
znaczy czytane wspak — dają 
iloczyny odwróconych czynni- 
ków, jakby w lustrze odbitych. 


2:41=82 28 =14:2 
21-32=672 276 = 23:12 
221-312 =68952 

25986 = 213-122 

Kto chciałby sam inne takie 
liczby odwracalne znaleźć, aza- 
chęcam do tego gorąco, powi- 
nien wziąć pod uwagę, iż musi 


tycznie rzecz biorąc — pasuje na 
to wolne miejsce. 

Drugi punkt zadania, to rów- 
nież wpisanie odpowiednio pa- 
sującej liczby w pusty wycinek 
koła. Również i tu panuje ścisła 
zasada, według której rządzi się 
cały układ. Mam nadzieję, że 
z oboma rozwiązaniami upo- 
rasz się bez specjalnego trudu. 


DON KICHOT I CIEŃ: 1) na cieniu inny czubek hełmu, 
2) prosty „dziób” hełmu konia, 3) inaczej trzymana 
tarcza, 4) grot na lancy, 5) fantazyjny ogon konia, 6) na 
cieniu zagięty szpic buta, 7) f cień tylnej lewej 
nogi konia. KOLEKCJA WAGONÓW: wagonik nr4 pasu- 
je do tego układu; bo w każdej kolumnie pionowej 
i w każdym rzędzie poziomym musi się znajdować po 
jednym wagoniku z lewym kółkiem czarnym, białym 
i dwukrotnie przekreślonym, ze sprężyną, grotem strzały 
i ostrzem piły, z zaczepem półokrągłym, prostokątnym 
i prostokątnym zgiętym ku dołowi. ZGADNIJ, ILE MA 
LAT: Jurek ma 9 lat. LABIRYNT SOWY: rozwiązanie na 
rysunku. 


Na drugi dzień oficerowie opuścili Vincennes. Wracali do leś- 
nych garnizonów. Wieźli z sobą poufne plany wojennych działań. 

Harry Dikson i Robert Steward przygotowywali zbrojną wypra- 
wę. Postanowili wyruszyć razem, bowiem ich droga biegła po- 
czątkowo w jednym kierunku. Dopiero w pobliżu fortu Wayne, 
Dikson planował zboczyć ku jezioru Michigan, a Steward na 
wschód, w stronę Sandusky River. 


Obecnie należy zbierać dane o nieprzyjacielu i przygotowywać 
armię do poważniejszych rozpraw. 

Robert Steward podniósł się z krzesła. 

— Kanadyjczycy nie czekają na spłynięcie wiosennych wód, 
lecz bez przerwy atakują nasze pozycje — zaczął stanowczym 
tonem. — Proszę pana generała, o zezwolenie na podjęcie zbroj- 
nych wypadów. 


z Wojownicy są w wiosce? — głos Stewarda brzmiał podniece- 
niem. 


— Są. 

— Ilu? 

— Nie wiemy. 

— Dziękuję. Meldujcie o wszystkich spostrzeżeniach. Żołnierz 
odjechał. Steward zajrzał w głąb oczu Diksona. 


— Podzielam zdanie — pochwycił Perry. — Chętnie wyruszę 


Różowy świt barwił bezchmurne niebo, gdy świetnie uzbrojo- 


z oddziałem śmiałków. Zniszczenie paru wiosek indiańskich, 
sprawi, że plemiona porzucą Tecumseha i staną po stronie Unii. 

— Chętnie też wyruszyłbym przetrzepać trochę czerwonoskó- 
rych — rzucił ze złym błyskiem w oczach Harry Dikson. 


ne oddziały liczące po trzydziestu jeźdźców minęły bramę miasta 
i weszły w knieję. 

Drzewa i krzewy przyciągały oczy pękami zielonych kit. Do 
wilgocią nasyconej ziemi tuliły się pierwsze kolorowe krążki 


— Otoczymy wieś — powiedział — i postawimy ultimatum. 

— A po co? — żachnął się Dikson. — Pertraktacje są zbędne. 
Zamkniemy wioskę pierścieniem i... 

— Wiem, że jesteście, sir, wrogiem Indian, ale ja muszę zdobyć 


wiadomości. To Szawanezi. — Zniszczenie wioski nie wykłucza 
jednak zdobycia potrzebnych informacji. Nie musimy przecież 
likwidować wszystkich mieszkańców. 

Cyniczny uśmiech rozszerzył twarz Diksona. 

— Ajeśli Szawanezi nie pozwolą się okrążyć? Co wówczas? — 
spytał Steward. 

- Zaatakujemy wprost, albo przeprowadzimy grzecznie roz- 
mowę. Sama sytuacja wskaże nam tok postępowania. 

— Słusznie. 

Ujechali ze dwie mile i na lesistym wzniesieniu, wśród strzelis- 
tych sosen zatrzymali się na odpoczynek. Nie rozbijali obozu. Ten 
i ów zeskoczył z siodła, by rozprostować kości, na prędce pożywić 
się! Postanowili zaczekać na powrót zwiadowców. Czas płynął. 
Wsłuchani w odgłosy kniei rozmawiali i dowcipkowali. 

Wreszcie nadjechał zwiadowca, zeskoczył z konia przed Dikso- 


a nem i SARE Ub Cdn. 


— Well — zgodził się Harrison. — Na razie niech pójdą dwa 


k kwiatów i seledynowe wąsy traw. Radosny śpiew ptaków wpla- 
oddziały. — Porucznik Harry Dikson przeczesze puszczę pomiędzy 


tał się w wiosenne poszumy puszczy. Knieja odurzała aromatycz- 
ną wonią wiosny. 

„Konie szły raźno. Zwiadowcy penetrowali drogę. Tyły zabez- 
pieczało paru żołnierzy. Steward i Dikson jechali razem. Gwarzyli. 
Kopyta koni cicho uderzały w rozmiękły grunt. Pod wieczór nad 
brzegiem wezbranej White River rozbili obóz. Sporządzono wie- 
czerzę, a potem po ustaleniu nocnych wart żołnierze ułożyli się do 


jeziorami Erie, Huron i Michigan, a Robert Steward zaglądnie do 
wiosek leżących w okolicach Wabash River. Żołnierzy dobierzecie 
sobie sami. 

Długo jeszcze radzili. Gubernator słuchał, czasami oponował, 
podzielał cudze lub wypowiadał własne poglądy i skrupulatnie 
notował. Ustanowili wreszcie, że fort Meigs trzeba szybko umoc- 
nić palisadą i wałami. Obszerny blokhauz, połączony z budynkami snu. 


Rankiem podążyli dalej. Około połduni: i 
Piasec J] P' lia jeden ze zwiadowców 
— Melduję, że trzy mile przed nami znajduje się wieś Szawe- 
nezów. 
— Duża? — spytał Dikson. 
— Około dwadzieścia chat. 


przeznaczonymi na magazyny, stał już gotowy. W zasadzie moż- 
na było z waż tej budowliskutecznie odpierać ataki nieprzyja- 
ciela, jednak brak wałów obronnych nie dawał zabezpieczenia 
przed artylerią. Generał Winczester został zobowiązany do przy- 
śpieszenia robót budowlanych, ponieważ w kwietniu w Meigs 
miały zebrać się głównie siły amerykańskiej armii. 


JAM MROWKA, NA 


SCHWAŁ HAUL 
i ' 


Rys. Ewa Przyjemska 


WiK. Wij 


enerał umilkł. Wyszedł zza stołu i podszedł do ściany, na 
której wisiała mapa. 


— Spójrzcie panowie — wskazał ręką na sporych rozmia- - 


rów punkt nad rzeką Detroit. — Tu zebrały się główne siły angiel- 
skiej armii. Warownia Malden jest najlepiej ufortyfikowana i mo- 
że równać się z nią jedynie nasz fort Detroit. Stąd Izaak Brock 
organizuje wypady lotnych oddziałów na nasze terytorium. Jak 
dotąd Kanadyjczycy odnoszą same sukcesy. Przechwytują trans- 
porty z bronią i żywnością przeznaczoną dla fortów, likwidują 
leśnych kurierów, atakują w puszczach liczebnie silne bataliony, 
nawet barki i statki kursujące na wodach Wielkich Jezior nie są 
bezpieczne. 

Harrison przerwał, przygładził włosy i mówił dalej: 

— W ciągu ostatnich trzech miesięcy straty naszej armii są 
poważne: poległo ponad tysiąc ludzi, nieprzyjaciel uprowadził 
dwa statki i jedną barkę z dużym ładunkiem broni, przechwycił 
kilka poufnych przesyłek, wziął do niewoli około pięciuset żołnie- 
rzy. Sytuacja taka trwać dłużej nie może. Zima dobiega końca. 
Według doniesień agentów naszego wywiadu wróg po opadnię- 
ciu wiosennych roztopów, przejdzie do ofensywy. Dzisiaj musimy 
wspólnie omówić plan strategicznego działania. Aby zoriento- 
wać panów w układzie sił, proszę popatrzeć na mapę. Najsilniej- 
sze skupiska nieprzyjaciela znajdują się w Malden u boku genera- 
ła Brocka. Spore zgrupowania militarne wróg umieścił wokół 
granicy — ręka Harrisona wskazywała czerwone punkty. — Warto 
dodać, że przeciwnika wzmocniła indiańska armia Tecumseha. 
Proszę o zabieranie głosu i stawianie wniosków. 
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Harrison wrócił za stół i usiadł w fotelu. 

— Panie generale — odezwał się pułkownik Dudley — interesuje 
nas Związek Oporu Skaczącej Pumy. Życzeniem Waszyngtonu 
było rozbicie indiańskiej konfederacji i przyciągnięcie części ple- 
mion na stronę Unii. Jak wygląda obecnie ta sprawa? 

— Nieźle! — odparł Harrison. — Czujny Bóbr, naczelnik Irokezów, 
zawarł z nami układ o wspólnej walce przeciw angielskiej Kana- 
dzie. W jego ślady poszli Mohawkowie, Tuskarowie, Horoni 
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— Forty przygotowane są do prowadzenia wojennych działań — 
podjął generał Winczester. — Proponuję przystąpić do natych- 
miastowej akcji oczyszczania terenu z nieprzychylnych nam ple- 
mion. Każdemu wodzowi postawić warunek: idzie z Unią prze- 
ciwko Kanadzie, albo równamy wioskę z ziemią. Musimy mieć 
oczyszczone tyły, inaczej będziemy ponosili klęski. 

— Słusznie. 

— Grzeba zacząć od czerwonoskórych. 


i Ottawowie. Wiele plemion zachowuje neutralność. Trzeba je 
pozyskać dla Unii. W Maldem przebywa Keokuk — jeden z wybit- 
niejszych wodzów, który od klęski Tippecanoe zwątpił w zwycię- 
stwo. Wiem to od Czujnego Bobra. Do warowni Malden wysłałem 
naszego agenta, Willi Gayera, który między innymi ma podjąć 
rozmowę z Keokukiem. Myślę, że tego wodza pozyskamy dla 
siebie. 

— Acco z plemionami południa? — spytał Perry. 

— Wahają się. Sądzę jednak, że Seminale i Kriksowie mogą 
wystąpić przeciwko nam. 


— Nie należy czekać wiosny — domagali się oficerowie. 

— Panowie — przerwał Harrison — podzielam zdanie, że zwrogi- 
mi plemionami pieścić się nie będziemy. Marzec dobiega końca, 
wiosenne rozlewiska utrudniają poruszanie się w puszczy. Propo- 
nuję wysłanie naszych parlamentariuszy do wszystkich plemion 
zamieszkałych na terytorium Unii i postawienie im ultimatum: 
z nami lub przeciw nam. Zbrojne działania rozpoczniemy w maju. 
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